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      Historia powstania warszawskiego jest dobrze
znana iszczegółowo opisana wliteraturze. Każdy zsześćdziesięciu
trzech dni walk zaznaczył się wieloma heroicznymi dokonaniami
uczestników jednej znajbardziej zaciętych bitew miejskich wdziejach
najnowszych Europy iświata. Czytelnik, nawet pobieżnie zorientowany 
wrealiach tamtych wydarzeń, wie jednak, że wrzeczywistości powstańcom
nie udało się niestety zdobyć ani dzielnicy policyjnej, ani lotniska
Okęcie, co wżaden sposób nie umniejsza wysiłków poszczególnych
ludzi icałych oddziałów.
    

      Przedstawiona opowieść jest fikcją
– podobnie jak główni bohaterowie. Jednak to powstanie jako
bezprecedensowe wydarzenie historyczne oraz losy niektórych jego
uczestników stanowiły inspirację do nadania ostatecznego kształtu
przygód bohaterów książki. Itak postać kaprala podchorążego
„Witka” wzorowana jest na przeżyciach powstańczych prof. Witolda
Kieżuna (historia zwzięciem do niewoli czternastu Niemców za
pomocą  zaciętego automatu miała miejsce 2 sierpnia 1944 podczas
zdobywania Poczty Głównej), któremu chciałem niniejszym serdecznie
podziękować za poświęcony mi czas wypełniony fascynującymi wojennymi
opowieściami.
    

      Postaciami historycznymi byli
przedstawiciele sił bezpieczeństwa Rzeszy: Paul Otto Geibel, Ludwig
Hahn, Alfred Spilker oraz Walther Schellenberg. Ich rzeczywiste losy
ułożyły się nieco inaczej niż wpowieści. Więcej informacji
na ten temat znajdziesz, Czytelniku, na stronie www.1944.waw.pl
    

      Motyw zdrajcy woddziale majora
Wojtyńskiego również miał swój odpowiednik wrzeczywistości. To
historia „Motora” – jednego znajbliższych podkomendnych
słynnego kieleckiego partyzanta Jana Piwnika, „Ponurego”. Likwidacja
„Motora” miała miejsce na ponad sześć miesięcy przed wybuchem
powstania warszawskiego izostała opisana przez Cezarego Chlebowskiego 
wksiążce „Pozdrówcie Góry Świętokrzyskie”, któremu również
dziękuję za wsparcie imerytoryczne uwagi dotyczące tekstu
powieści..
    

      Pan Marek Wawrzonek wniósł dużo cennych
spostrzeżeń dotyczących techniki wojskowej, możliwości konspiracyjnej
produkcji broni iamunicji, atakże zachowań niektórych postaci. Panu
Markowi dziękuję serdecznie.
    

      Doktor Bohdan Firek znalazł czas, aby
oświecić mnie wskomplikowanych kwestiach medycznych, zwłaszcza
dotyczących ran postrzałowych iich następstw. Danku – jestem
głęboko wdzięczny.
    

      Last but not least dziękuję także mojej
żonie Kasi, która jak zawsze zanielską cierpliwością znosiła moje
humory podczas niełatwego procesu twórczego...
    





Marcin
Ciszewski jest absolwentem Instytutu Historii Uniwersytetu
Warszawskiego ze specjalizacją historia najnowsza. Od lat, choć nie
uprawia historii zawodowo, pasjonuje się przebiegiem II wojny światowej,
ze szczególnym uwzględnieniem kampanii wrześniowej.
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– Tyłek mnie boli.
– Aha.
– Jestem cały zdrętwiały.
– Współczuję.
– Już mi się znudziło.
– Mnie też.
Kapitan marudził tak od pewnego czasu. Tylko
jemu chciało się rozmawiać, ja odpowiadałem monosylabami. Wgruncie
rzeczy jednak wyrażał naszą wspólną opinię: po pięciu godzinach
lotu wciasnym, zimnym igłośnym wnętrzu każdy miał dość inie
prezentował ani olśniewającej kondycji fizycznej, ani tym bardziej
dobrego samopoczucia. Całe szczęście dyspozytor – facet zzałogi
wrandze sierżanta, odpowiedzialny za prawidłowy przebieg zrzutu –
wyszedł wkońcu zkabiny pilotów, powiedział głośno:
– Action station! – izaczął przygotowywać
samolot inas do skoku.
Ciężko podnieśliśmy się ztwardej ławki. Każdy
znas dźwigał na sobie przynajmniej czterdzieści kilogramów
wyposażenia: dwa spadochrony, broń osobistą, duży zapas amunicji,
granaty, racje żywnościowe, latarki. Zresztą to nie wszystko, co
mieliśmy ze sobą. Reszta sprzętu spoczywała wsporych rozmiarów
zasobniku, który dyspozytor wyrzuci za nami wciemność.
Przypięliśmy karabińczyki mechanizmu
uwalniającego spadochrony do stalowej linki biegnącej wzdłuż
kabiny samolotu. Dyspozytor starannie sprawdził oporządzenie, po czym
otworzył drzwi. Tornado wdarło się do środka, chłodząc nasze 
itak nie najlepsze nastroje. Dla większości znas był to pierwszy 
wżyciu skok bojowy ze spadochronem, ito wterenie zupełnie nieznanym,
na dodatek wnocy. Przemknęło mi przez głowę, że gdyby sprawy szły
swoim zwykłym trybem, piłbym właśnie wieczorną kawę na tarasie
mojego luksusowo urządzonego domu irozmawiałbym zżoną na temat
weekendowych zakupów. Ta myśl uświadomiła mi, że nasza wyprawa
była pomysłem, delikatnie mówiąc, dość karkołomnym. Rzecz jasna
wszelkie żale iskargi należały do mocno spóźnionych, bo oto nad
drzwiami kabiny pilotów zapaliła się zielona lampka, oznaczająca,
że pilot znalazł wkońcu właściwą lokalizację zrzutu. Sierżant
machnął ręką ikrzyknął głośno:
– Go!
Jeden po drugim, niemal na plecach poprzednika,
runęliśmy wdół. Za nami poleciał zasobnik.
Według planu to był koniec akcji. Drzwi miały
zostać zamknięte, pilot powinien zatoczyć obszerne koło, wejść na
powrotny kurs ipolecieć do bazy.
Zamiast tego samolot zwolnił jeszcze
bardziej. Dyspozytor podbiegł wgłąb kabiny, gdzie stał pokaźnych
rozmiarów stalowy kontener. Gdy go otworzył, wyszły zniego dwie osoby,
podobnie jak my ubrane wczarne spadochroniarskie kombinezony, itak jak
my ztrudem rozprostowały kości. Szybko założyły na siebie broń
iwyposażenie. Sierżant wyćwiczonym ruchem przypiął karabińczyki
spadochronów do linki ipodniósł kciuk.
Dwaj tajemniczy pasażerowie bez wahania
skoczyli wciemność.
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– Zwariowałeś, Galaś! – powiedziałem niemal
dwa miesiące wcześniej. – Zupełnie zwariowałeś.
– Melduję posłusznie, że nie bardzo – odparł
wyprężony jak struna były kapral nadterminowy Józef Galaś.
Rozmowa zaczęła się pogodnego majowego poranka,
na przedmieściach San Antonio wTeksasie, wmoim biurze. Jej końca
nie widać do dzisiaj.
W maju wTeksasie jest bardzo gorąco. Biuro firmy
mieściło się wdość luksusowym budynku, zlokalizowanym osto metrów
od teksańskich Termopil, czyli legendarnego klasztoru Alamo, ale pojęcie
komfortu wroku czterdziestym czwartym było zmojego, całkowicie
subiektywnego punktu widzenia, lekkim nieporozumieniem. Blaszany
wiatrak mełł leniwie gorące, zastałe powietrze. Nie dawało to nawet
psychologicznego efektu, nie mówiąc ofaktycznej ochłodzie. Ponieważ
czekało mnie spotkanie zBardzo Ważnym Klientem, zmuszony byłem
tkwić za biurkiem wciężkim, trzyczęściowym garniturze. Pociłem
się potwornie, trajkotanie Galasia potraktowałem więc wrogo.
– Mówię zupełnie poważnie. Razem ze Scottem
wpadliśmy na pomysł, wjaki sposób zasilić pole. Odtworzyliśmy
oprogramowanie sterujące. Brakuje nam trochę terabajtów na dysku
twardym...
– Drobiazg – uśmiechnąłem się zprzymusem,
ale coraz bardziej zainteresowany. – Kupicie na rynku.
– ...iemitera – dokończył niezrażony
kapral.
W pokoju zapadła cisza.
Gadanina Galasia, jakkolwiek fantastycznie by
brzmiała, miała swoje uzasadnienie wprzeszłości. Wiedziałem,
oczym mówi, natomiast nie bardzo rozumiałem, oco mu chodzi.
– Tak się nie dogadamy – westchnąłem, wiedząc,
że już się nie wykpię iraczej powinienem się skupić. – Siadaj
imów od początku.
– Tak jest. – Były kapral stuknął
obcasami iusiadł na brzeżku krzesła. – Kilka tygodni temu przyszedł
do mnie bardzo podniecony Railey. Od progu gadał, że wpadł na pomysł,
jak zpowrotem uruchomić generator pola, oprogramowanie sterujące
itakie tam. Po czym wyciągnął laptopa... No mówię panu, takie
oczy zrobiłem. Jesteśmy co prawda wAmeryce, ale szczytem techniki
jest obecnie lampowe radio zgłośnikiem trzeszczącym jak megafon 
wKoluszkach. Afacio kładzie na stole notebooka imówi, że złożył
go ztrzech innych, które ocalały znalotu, wtedy...
Pamiętałem dobrze ten nalot, aprzynajmniej
jego część. Miał miejsce we wrześniu trzydziestego dziewiątego
roku.
– Mów dalej, Galaś. – Nagle opanował mnie
niepokój. Już domyślałem się, co będzie dalej.
– No więc odpala komputer, patrzę ioczom nie
wierzę. Poskładał zczęści oprogramowanie sterujące polem. Jak
pamiętam oryginał, wszystko się zgadza. Inajważniejsza część,
że tak powiem wycieczkowa, też działa.
Wycieczki. Ładnie powiedziane. Przez te wycieczki
zginęło sporo ludzi.
– Pięknie. Tylko co ztego wynika?
– Że gdybyśmy odzyskali emiter, moglibyśmy
wrócić, panie pułkowniku.
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Wylądowałem dobrze. Wykonałem
prawidłowego fikołka iznieruchomiałem, sprawdzając, czy wszystko 
wporządku. Ponieważ nic sobie nie złamałem, aspadochron szarpał
jak zły pies, podniosłem się szybko na nogi iściągnąłem
linki. Zwinąłem materiał, zrzuciłem zramion plecak zzapasowym
spadochronem icały ten majdan ukryłem starannie wgęstych
zaroślach.
Trzask łamanej gałązki spowodował, że
odwróciłem się gwałtownie, szczęknąłem zamkiem thompsona 
iskierowałem lufę wstronę, skąd doszedł dźwięk.
– Towariszcz, nie strielaj – usłyszałem
płaczliwy głos. – Ja nastojaszczij bolszewik.
– Ty nastojaszczij kretyn – odparłem 
zulgą. – Więcej tego nie rób.
– Ćwiczymy refleks iorientację wterenie,
no nie? – stwierdził kapitan Jan Wieteska, wychodząc zzarośli
iustawiając się wświetle księżyca, abym mógł go obejrzeć 
wcałej krasie. Thompson dyndał beztrosko przewieszony przez ramię,
apistolet – nieodłączny desert eagle kalibru .44 – spoczywał 
wkaburze na biodrze. Nieotwartej nawet. – Reszta gdzie?
– Poszukaj ich – powiedziałem. – Pójdę
się rozejrzeć. Spotkamy się za dziesięć minut. Ipamiętajcie 
ozasobniku.
Wylądowaliśmy mniej więcej pośrodku mocno
nachylonego stoku otoczonego lasem. Na południu iwschodzie, niezbyt
daleko, majaczyły łagodne szczyty górskie. Mieliśmy mało czasu. Noc
chyliła się ku końcowi.
Pomaszerowałem wdół. Po kilkudziesięciu
metrach zobaczyłem wciemności zarys wiejskich chałup. Mieszkańcy
wsi raczej nie byli towarzystwem, którego mogłem się obawiać,
ale musiałem się upewnić, czy nic nam nie grozi. Przycupnąłem 
wwykrocie zwalonego na środku obszernej polany drzewa, wyciągnąłem
noktowizor ibez pośpiechu zlustrowałem okolicę, jednocześnie
uważnie nasłuchując.
Cisza.
Prawie dałem się nabrać. Po raz ostatni omiotłem
najbliższe zabudowania ijuż miałem się wycofać, gdy nikły
błysk, umiejscowiony nieco poniżej żurawia, pomiędzy stodołą
achlewikiem, przyciągnął moją uwagę. Delikatnie poruszyłem
pokrętłem transfokatora, po czym wycelowałem wniewyraźnie lśniący
przedmiot.
Szyba.
Przyjrzałem się uważnie. Bez wątpienia –
zamaskowany samochód. Ito ciężarowy. Nie podejrzewałem, aby
mieszkańcy zabitej dechami świętokrzyskiej wsi wpiątym roku wojny
posiadali ciężarówkę. Jej właścicielami mogli być raczej ludzie,
na których spotkanie nie miałem żadnej ochoty.
Gdy już wiedziałem, czego szukać, rezultaty
przyszły szybko. Na lewo od ciężarówki gałęzie ikrzaki maskowały
stanowisko karabinu maszynowego. Wotwartych drzwiach stodoły ciemność
kryła następną maszynkę. Na stryszku chałupy, wmałym trójkątnym
okienku – obserwator i, być może, punkt dowodzenia.
Ludzie ci czekali na coś ibyli bardzo dobrze
przygotowani na spotkanie. Wstan pogotowia postawił ich dźwięk
silników liberatora. Możliwe, że nie dostrzegli farbowanych na
czarno czasz spadochronów, ale zpewnością zarejestrowali fakt, iż
właśnie wtej okolicy samolot zawrócił – musiał zatem gdzieś
tutaj pozbyć się swojego ładunku. Na miejscu niemieckiego dowódcy
umieściłbym pluton piechoty na szczycie wzgórza, na zboczu którego
wylądowaliśmy. Miałby doskonały wgląd wsytuację iświetną
widoczność na wszystkie strony, bowiem wzgórze pozbawione było
drzew. Po zlokalizowaniu zrzutu pluton ów zacznie schodzić wdół,
naganiając skoczków iewentualną przesyłkę na przyczajonych we
wsi kolegów.
Wszystko to uświadomiłem sobie wjednym,
przeraźliwie krótkim momencie.
Z lasu za plecami usłyszałem trzask łamanej
gałęzi isoczyste polskie przekleństwo. Chwilę później spomiędzy
chałup wystrzeliła biała rakieta, po niej kilka następnych. Nad
polaną zrobiło się jasno jak wdzień.
Klnąc na czym świat stoi, naciągnąłem sprężynę
thompsona, wycelowałem wukryty wkrzakach kaem ipociągnąłem za
spust.
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– Awięc kapral Galaś ma dla nas
interesujące wiadomości – stwierdził Wieteska, wydmuchując
wmoją stroną dym zcygara. Ostatnimi czasy zaczął hołdować
wytwornym manierom, ubierać się wyłącznie wgarnitury szyte na
miarę znajdroższych materiałów, ajego ulubionym trunkiem stał
się pięciogwiazdkowy francuski koniak, co zważywszy na kłopoty
logistyczne ibajońskie ceny dyktowane przez czarny rynek, świadczyło
odefinitywnym przejściu kapitana, byłego pilota śmigłowców bojowych,
na pozycje zamożnej burżuazji.
Spotkanie, wskładzie poszerzonym do niemal całego
zarządu firmy, odbyło się nazajutrz po wizycie Galasia.
– Możliwe, że są interesujące. –
Skrzywiłem się. – Sami oceńcie.
Galaś ze szczegółami opowiedział oodkryciu Scotta
Raileya. Wiedział, jaką przynętę założyć na haczyk, abyśmy dali
się złapać. Pominął interpretację, uwypuklił gołe fakty – jednak
zrobił to wtaki sposób, że wniosek mógł być tylko jeden.
– Zatem kapral twierdzi, że razem zRaileyem
zdołał odtworzyć oprogramowanie sterujące polem siłowym oraz
umożliwiające skoki wczasie. Gdybyśmy odzyskali emiter, ztechnicznego
punktu widzenia nasz powrót do dwa tysiące siódmego stałby się
możliwy, czy tak?
– Tak – zzapałem pokiwał głową
Galaś – to bardzo prawdopodobne...
– Momencik. – Wieteska podniósł rękę. –
Nie tak szybko. Na razie zostawmy kwestię naszej chęci czy niechęci
do powrotu. Ale po pierwsze: co zzasilaniem? Przecież, oile pamiętam,
kluczowym elementem technologii MDS-abył reaktor atomowy napędzający
to cholerstwo.
– Tak. – Galaś rozjaśnił się. – Ten
problem jest już rozwiązany. – Zręcznym ruchem wyciągnął zteczki
mapę. Przedstawiała południowo-zachodnią część stanu Teksas. –
Panowie będą łaskawi spojrzeć. – Nie tylko Wietesce urzędowanie na
wysokich, firmowych posadach dodało savoir-vivre’u. – Reaktor atomowy
to nic więcej, jak tylko nowoczesne źródło energii elektrycznej, no
nie? Nie potrzebujemy reaktora, potrzebujemy prądu imusimy go jakoś
zdobyć. Jak? To proste. Sto kilometrów na zachód od Houston oddano do
użytku nową elektrownię. Ma moc wielokrotnie przekraczającą nasze
potrzeby. Linie przesyłowe biegną tędy. – Zakreślił na mapie
szeroki łuk ciągnący się na zachód, wstronę San Antonio. –
Pięćdziesiąt kilometrów pustkowia. Znaleźliśmy bardzo dogodne
miejsce, aby się podłączyć iwykorzystać przez kilka chwil moc
elektrowni do naszych potrzeb. Mało tego, Railey zna te okolice, że tak
powiem, znaszych czasów, ione się zupełnie nie zmieniły. Gdybyśmy
tam odpalili emiter, jest gwarancja, że wylądujemy wdwa tysiące
siódmym suchą nogą, anie na przykład na dachu wieżowca albo na
dnie jeziora... – Uśmiechnął się chytrze.
– Tego byśmy na pewno nie chcieli. Ale,
ale... Chcesz podłączyć system do publicznej sieci elektrycznej? –
zapytałem. – Wpołowie stanu wysiądzie prąd.
– No to co? Może na dwie godziny. Naprawią.
– To jest wogóle technicznie możliwe? –
odezwał się po raz pierwszy tego dnia Kurcewicz.
– Jest. – Galaś był coraz bardziej
podniecony. – Musimy oczywiście trochę zainwestować, wynająć
ekipę, która wykona stację transformatorową, generatory, baterie
akumulatorów, musimy też wykopać tunel dla kabla zasilającego,
bo przecież nie zainstalujemy się znaszym majdanem tuż obok linii
przesyłowej. Ktoś może się zorientować.
– No dobrze. Mamy oprogramowanie. Przyjmijmy,
że mamy też zasilanie – analizował temat Wieteska. – Potrzebujemy
jeszcze emitera.
– Tak jest. Więc musimy pojechać po niego do
kraju.
Wieteska spojrzał na mnie iparsknął
śmiechem. Kurcewicz siedział wmilczeniu, sprawiał wrażenie
nieobecnego.
– Słyszysz go? Chce zorganizować wypad do
okupowanej ojczyzny. Przypomnę: mamy czerwiec czterdziestego czwartego
roku, znajdujemy się wStanach Zjednoczonych, trwa wojna. Pomimo
naszych wysiłków we wrześniu trzydziestego dziewiątego Polska
znajduje się pod okupacją niemiecką. Kapral natomiast proponuje,
abyśmy pojechali tam jak na wycieczkę, odnaleźli ważący blisko
pół tony emiter ukryty wGórach Świętokrzyskich iwrócili znim
bezpiecznie prosto do Teksasu. Galaś, jak chcesz przetransportować
to żelastwo? Pocztą? Iskąd wiesz, czy wogóle zadziała? –
Kapitan pilot Wieteska podobną tyradę wykrzyczałby Galasiowi wtwarz
zodległości piętnastu centymetrów. Dyrektor Wieteska nie ruszył
się zkrzesła inawet nie podniósł głosu.
– Transport zorganizować się da. – Galaś
zmrużył oczy. Jak zwykle go nie docenialiśmy. – Mogę opowiedzieć,
jak sobie to wyobrażam...
– Na razie nie opowiadaj. Kwestia jest
inna. – Kurcewicz mówił tak cicho, że wpierwszej chwili go nie
usłyszałem. – Czy ktoś chce wracać?
– No jasne, to jest podstawowe pytanie. Są
chętni? – podchwycił Wieteska.
– Ja – powiedział Galaś.
– Ija – dodałem niemal równocześnie.
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Pierwsza seria weszła idealnie wkrzaki
kryjące kaem. Efekt był więcej niż zadowalający: coś się tam
porządnie zakotłowało istanowisko wraz zzałogą rozleciało się
na boki. Błyskawicznie zmieniłem magazynek iposłałem następną
serię wokno obserwatora. Skutków nie dane mi było dostrzec, bo
zza chałup izabudowań gospodarczych wybuchł gwałtowny ogień,
kierowany głównie wmoją stronę. Był bardzo dobrze mierzony, 
oczym poinformowały setki rozwścieczonych szerszeni przelatujących
tuż obok mnie. Czym prędzej schroniłem się wwykrocie, usiłując
przetrwać bez strat pierwszą nawałnicę.
Huk przekraczał wszelkie normy, kule latały
nad głową, aja myślałem intensywnie. Zostałem odcięty od
kolegów ukrytych wlesie. Aby do nich się dostać, musiałbym
przebiec po odkrytym terenie około stu metrów, ito pod górę. 
Wnajlepszym wypadku byłem wstanie to uczynić wdwadzieścia sekund. 
Wdwadzieścia sekund nawet średnio rozgarnięty rezerwista strzelający
zdziewiętnastowiecznej flinty zzamkiem kapiszonowym zdoła mnie
trafić. Nie mówiąc okilku cekaemach prażących zzabudowań.
Było jeszcze niezbyt jasno, więc założyłem
powtórnie noktowizyjne gogle, wychyliłem się ostrożnie zwykrotu,
mając za osłonę pień zwalonego drzewa, ispojrzałem wbok.
Kilkunastu nieprzyjacielskich żołnierzy
właśnie podrywało się do biegu. Ich zamiar był jasny – pod osłoną
kaemów przemkną bokiem polany kilkadziesiąt metrów pod górę,
aż znajdą się powyżej mego stanowiska. Stamtąd uzyskają idealny
widok na wykrot. Jeżeli będą mnie chcieli zastrzelić, zrobią to
wciągu pół minuty. Jeśli mają rozkaz wziąć żywcem – zabawa
potrwa nieco dłużej.
Ale tylko nieco.
Wymierzyłem starannie ichociaż dystans był
trochę za duży dla thompsona, oddałem kilka krótkich serii 
wstronę nisko pochylonych postaci. Dwie potknęły się iupadły na
ziemię. Reszta paroma susami dopadła najbliższych zarośli iczym
prędzej wnie zanurkowała. Strzeliłem jeszcze parę razy wte krzaki
iodwróciłem się szybko, podejrzewałem bowiem, że Niemcy chcą
zastosować manewr dwustronnej operacji kleszczowej. Inie pomyliłem
się – po drugiej stronie polany dobiegała właśnie do linii drzew
następna drużyna. Była już na mojej wysokości.
I dla nich, idla mnie było całkowicie jasne,
że nie dam rady bronić się na dwa fronty.
Lewoskrzydłowy oddziałek, ten, który zagoniłem
wkrzaki, otworzył ogień. Wzasadzie mogłem już tylko przytulić
się do dna wykrotu iczekać na nieprzyjacielski atak. Wgłębi ducha
pocieszałem się, że gdy będą blisko, sięgnę ich granatami 
izmuszę do odwrotu, ale nie była to jakaś wielka nadzieja. Przy czym
zupełnie nie miałem pomysłu, wjaki sposób, leżąc zgłową 
wpiachu, ocenić prawidłowo dystans odpowiedni do walki na granaty.
Ku mojemu zaskoczeniu strzelanina nieco
ucichła. Starając się nie wykonywać żadnych gwałtownych ruchów,
zaryzykowałem iwyjrzałem zkryjówki. Atakujący żołnierze byli
nie dalej niż dziesięć metrów od wykrotu. Wyciągnąłem zawleczkę
irzuciłem karbowane jajo wich stronę.
Wybuch powalił kilku najbliższych na ziemię iwtym momencie usłyszałem za plecami długą serię erkaemu.
Bren. Ręczny karabin maszynowy. Podstawowe uzbrojenie
brytyjskiej drużyny piechoty wowym czasie.
Przed wylotem stoczyłem całą walkę zGalasiem,
który uparł się, aby zabrać to żelastwo wraz zpokaźnym zapasem
amunicji. Udowadniał mi przez godzinę, że wsparcie ogniowe zawsze może
się przydać. Ja oponowałem, perorując, że nie będziemy uczestniczyć
wżadnych walkach pozycyjnych, przeprowadzimy za to szybką icichą
akcję wstylu komandosów zfilmu „Tylko dla orłów”, wktórej
erkaem będzie jedynie przeszkadzał. Galaś upierał się przy swoim,
iwkońcu odpuściłem. Teraz wduchu błogosławiłem nas obu.
Po chwili do brena dołączyli pozostali uczestnicy
wyprawy. Wyraźnie rozpoznałem ochrypłe ujadanie dwóch thompsonów
oraz pojedyncze wystrzały zgaranda, używanego przez Kurcewicza.
Nieprzyjacielskie natarcie dostało lekkiej
zadyszki. Żołnierze, atakując skosem wpoprzek polany, byli dość
dobrze widoczni wświetle przedświtu. Moich towarzyszy krył mrok
ciemnego jeszcze lasu. Dlatego atakujący oddziałek poniósł, lekko
licząc, pięćdziesiąt procent strat.
Nie zmieniało to faktu, iż zostałem na dobre
uwięziony wwykrocie, bo nieprzyjacielska piechota, jakkolwiek
przerzedzona, zaległa po obu stronach nie dalej jak trzydzieści metrów
od kryjówki imiała mnie jak na widelcu, skutecznie uniemożliwiając
odskok.
Ogień strzelających ze wsi kaemów przeniósł się
na stanowiska moich towarzyszy. Kwestią czasu było, kiedy Kurcewicz
ispółka zostaną zmuszeni do zmiany stanowisk. Wtedy odciążający
ogień zgaśnie, aflankujący mnie żołnierze, chociaż wuszczuplonej
liczbie, zaatakują zdwóch stron.
Równocześnie na moich kolegów natrze od tyłu
pluton schodzący ze szczytu wzgórza.

6



– Przecież to bez sensu. Po co mamy wracać?
– Do siebie.
– Tu jesteśmy usiebie. Mamy wszystko: dom,
ty ija rodziny, Wojtuś swoje pasje strzeleckie, nawet Wilgat się 
wkońcu od twojej żony odczepił. Firma rozwija się wtakim tempie, że
prawie tego nie ogarniamy. Czego ci brakuje? Internetu? Telewizji? Gwiazd
rocka?
– Brakuje mi... – zawahałem się –
swojskości. Nie wiem, jak to nazwać... bliskości ludzi, Polski,
mentalności, kultury, bo ja wiem?
– Bla, bla, bla. – Wieteska zdecydowanym
krokiem powracał do swego dawnego stylu. – Spójrz na to od strony
praktycznej. Twój ojciec nie żyje, zmatką itak nie utrzymywałeś
żadnych kontaktów. Armia traktowała cię po macoszemu. Miałeś
otrzymać spadek, owszem, ale sam twierdziłeś, że nie jest to pewne
wobliczu zakusów kuzynów, którzy nagle się pojawili nie wiadomo
skąd. Ateraz popatrz, co osiągnąłeś tutaj: masz żonę, poza którą
świata nie widzisz. Przyjaciół. – Nieznacznie wypiął pierś. – 
Ifirmę, której jesteś prezesem igłównym udziałowcem. Poza tym wiemy,
co będzie dalej: wojna za rok się skończy ijeśli nie wpakujemy się
wżadną awanturę, czeka nas kilkadziesiąt lat bajecznej powojennej
koniunktury. Człowieku, jesteśmy wAmeryce, największym mocarstwie
świata. Ibędziemy to mocarstwo współtworzyć.
– Albo inie... – Od kilku minut właściwie go
nie słuchałem, myślami będąc dość daleko.
– Akonkretnie? – odezwał się Kurcewicz,
jak zwykle lekko nieobecny duchem.
– Nie chcę, aby to zabrzmiało jako forma
nacisku... ale mam sygnały, że interesują się nami ludzie 
zFBI. Bardzo dyskretnie rozpytują onas. Nie sądzę, żeby mieli jakiś
poważny punkt zaczepienia, ale sam fakt, że zwrócili na nas uwagę,
wydaje mi się niepokojący.
– Skąd wiesz oFBI? – bez specjalnych emocji
zainteresował się Wieteska. Być może bomba atomowa wybuchająca za
oknem zrobiłaby na nim wrażenie, choć nie było to takie pewne.
– Mam paru informatorów tu itam.
– Myślisz, że to coś poważnego? Przecież na
legalizację poświęciliśmy sporo czasu ipieniędzy.
– Owszem, ale tylko się zastanów. Przybywamy
znikąd. Jeśli ktoś naprawdę się temu przyjrzał, bez trudu
zauważył, że nikt znas nie ma tu rodziców. Po angielsku, oczywiście
poza Nancy, mówimy zobcym akcentem. Ja, co prawda, zbrytyjskim, ale to
nie jest naturalne wStanach, zwłaszcza na Południu. Pieniądze mamy
nie wiadomo skąd. Ktoś uznał to za dostatecznie podejrzane, żeby
zacząć węszyć. Iwęszy. Awięc możliwe, że musimy wiać.
Wieteska zamyślił się. Może wyglądał na
lekkoducha isnoba, ale umysł miał precyzyjny jak komputer. Do tej
pory nie przejmował się specjalnie, ale mogłem być pewny, że naszą
sytuację analizuje wszechstronnie.
– Dobra, zostawmy to na razie. Powiedzcie, moi
kochani, jak wyobrażacie sobie tę waszą wyprawę po złote runo?
A więc przełom wnegocjacjach. Kapitan Jan Wieteska
właśnie oficjalnie przyznał, że czuje się zaniepokojony sytuacją
ibyłby ewentualnie gotów poprzeć nasz plan.
Galaś spojrzał na mnie. Nieznacznie kiwnąłem
głową.
– Mamy linię lotniczą, tak? Awięc bierzemy
dakotę, dwóch najlepszych pilotów ilecimy do Włoch, do Brindisi. Tam
czeka na nas zamówiony sprzęt, czyli spadochrony, broń, zapasy 
itak dalej. Wyprawa potrwa maksymalnie tydzień. Wynajmujemy od armii
samolot owystarczającym zasięgu, na przykład liberatora, lecimy
którejś ciemnej nocy do Polski igdzieś wokolicach Łysej Góry –
hop. Skaczemy. Odnajdujemy emiter, bierzemy ciężarówkę – oile
pamiętam, ze sprzętu batalionu pozostało kilka starów na chodzie
– po czym wynajdujemy wmiarę równe miejsce nadające się na pas
startowy. Wzywamy zWłoch naszego liberatora, przylatuje, ląduje,
pakujemy emiter iwracamy.
Nawet ja dołączyłem do wesołego śmiechu Wieteski
iKurcewicza. Były kapral nadterminowy Galaś przedstawił plan wyprawy
wtaki sposób, że jazda samochodem zdomu do biura wyglądała przy
tym jak syzyfowe męki.
– Bardzo sprytne, kapralu, bardzo. – Wieteska
otarł wierzchem dłoni łzę toczącą się po policzku. – Atak
poważnie: skąd broń iwyposażenie? Skąd wojskowy liberator lecący
do Polski poza rozkładem? Ito dwukrotnie? Skąd wiesz, że znajdziesz
odpowiednie lądowisko? No iłączność. Jak powiadomisz załogę
samolotu, kiedy ma lecieć igdzie lądować? Przecież lądowiska
nie uzgodnimy przed wyprawą, bo nie będziemy go znali. Dopiero 
wkraju okupowanym przez Niemców mamy, jak rozumiem, po ciemku znaleźć
odpowiednie miejsce. Pomijam fakt, że żaden zwas wżyciu nie skakał
ze spadochronem. No iwreszcie najważniejsza sprawa. Miejsce ukrycia
sprzętu, który pozostał po batalionie, zna oprócz nas jeszcze paru
ludzi. Wojtyński czy Borek na przykład. Albo Wójcik. Jeżeli nadal
są wPolsce iwalczą wkonspiracji, mogli już pięć razy opróżnić
kryjówkę albo przenieść klamoty gdzie indziej.
– No... – Galaś rozpromienił się. Planowanie
takich operacji oraz dopinanie szczegółów było jego żywiołem. –
Nie będziemy wiedzieć, jak nie sprawdzimy, no nie?
– Momencik. – Wieteska podniósł rękę 
izwrócił się do mnie. – Nancy wie?
– Wie. Jest przeciw wyprawie, ale za powrotem
wnasze czasy.
– Kobieca logika. – Wieteska uśmiechnął
się życzliwie. Doskonale zdawał sobie sprawę, że jego również
czeka niemała przeprawa ze swoją żoną Rozalką.
– No właśnie. Przekonam ją, że nie możemy
mieć jajecznicy, nie rozbijając jaj.
– Wątpię. Ale gadaj, Galaś, otych
przygotowaniach.
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Strzelanina nasiliła się. Obie skrzydłowe drużyny
prowadziły ogień zarówno wmoją stronę, jak ido odszczekujących
się ostro kolegów skrytych wśród drzew. 
Raptem osłaniający mnie ogień osłabł,
za to wlesie, za stanowiskami Wilgata ispółki, wybuchła gwałtowna
kanonada. To musiał wejść do akcji pluton wymiatający od szczytu
wzgórza. Kurcewicz, Galaś iwłaściciel jednego zthompsonów
przenieśli ogień na ów oddział. Oznaczało to, że nie dali się
zaskoczyć, ale ja zostałem praktycznie bez wsparcia. Rzuciłem
następny granat, wychyliłem się zkryjówki ioddałem parę serii
na boki. Skutek był taki, że ściągnąłem na siebie zmasowany ogień
– musiało strzelać do mnie kilkanaście luf.
Nie miałem żadnej szansy ucieczki. Kocioł
założony był starannie ifachowo.
Walka dobiegała końca. Leżałem na dnie
wykrotu, licząc tylko na to, iż grupa urządzająca zasadzkę ma
rozkaz brać jeńców żywcem. Możliwe, że przedłużając życie 
okilka czy kilkanaście minut, znajdę okazję do ucieczki. Zdrugiej
strony nie miałem najmniejszej ochoty na spotkanie ani zWehrmachtem,
ani tym bardziej zgestapo. 
Gdy rozejrzałem się bacznie, odniosłem nieodparte
wrażenie, iż od strony zabudowań zmieniło się natężenie bitewnego
zgiełku. Jakby... wzrosło. Przy czym wyraźnie odczułem, że ostrzał
prowadzony wmoją stronę osłabł, ito znacznie. We wsi wybuchła
gwałtowna walka. Oddział stanowiący podstawę kotła został
zaatakowany od tyłu.
Wychyliłem się ostrożnie zwykrotu. Obie
flankujące mnie grupy biegły wdół – na pomoc walczącym we wsi
kolegom. Posłałem pożegnalną serię, eliminując zwalki ostatniego
zbiegnących, po czym spojrzałem wstronę zabudowań.
Niemcy walczyli ożycie. Dostrzegłem
kilkudziesięciu żołnierzy, którzy nacierali od tyłu iz boku,
likwidując niemieckie stanowiska jedno po drugim. Sposób ataku, jego
bezwzględność iszybkość wydały mi się dziwnie znajome. Tak
wmoich czasach walczyły jednostki specjalne. Uderzały małymi,
czteroosobowymi sekcjami, świetnie zgranymi idysponującymi huraganową
siłą ognia.
O ile mogłem jednak dostrzec 
ztej odległości, również napastnicy byli ubrani wniemieckie
mundury. Niemcy zaczęli walczyć między sobą? Bzdury. Kim zatem był
przeciwnik naszych wrogów?
Wsparcie tajemniczych wybawicieli umożliwiło
mi opuszczenie wykrotu, nie zmieniło natomiast faktu, że moi koledzy
nadal zmagali się zoddziałem nacierającym zgłębi lasu. Pobiegłem
więc czym prędzej pod górę. Gdy wpadłem między drzewa, niemal
potknąłem się oleżącego na ziemi Galasia, który strzelał wstronę
krzaków oddalonych okilkadziesiąt metrów. Przypadłem do niego.
– Dawaj erkaem! – krzyknąłem, starając się
przebić przez strzelaninę. – Leć do pozostałych ipowiedz, żeby
wycofywali się na dół. Będę was osłaniał.
– Ale...
– Wykonać. Przyszła odsiecz. Wieś za
chwilę będzie czysta. No już.
Kapral poderwał się ipobiegł. Ułożyłem się
za drzewem, przycisnąłem kolbę do ramienia irozejrzałem się 
wsytuacji. Przede mną, wodległości może trzydziestu metrów, leżało
na ziemi kilkunastu niemieckich żołnierzy, najwyraźniej powalonych
celnymi strzałami. Nieco dalej, wśród gęstego poszycia, ukrytych
było następnych dwudziestu, może trzydziestu Niemców, strzelających
wdół. Na prawo ode mnie warczały dwa thompsony – awięc Wilgat 
iWieteska – na lewo regularnie odzywał się garand Kurcewicza. Kapitan
używał najlepszej, wyposażonej wprecyzyjny celownik optyczny wersji
tego karabinu. Znając go iwiedząc, jak strzela – wciągu ostatnich
lat dzięki nieustannemu treningowi stał się najlepszym strzelcem,
jakiego dane mi było poznać – nie dziwiłem się, że nieprzyjacielski
atak nie był wstanie posunąć się dalej.
Galaś musiał działać zgodnie zrozkazem, bo
thompsony zamilkły. Kapral po chwili przebiegł za moimi plecami,
aby dać znać Kurcewiczowi, aobok mnie na ziemię zwalił się
Wieteska.
– Czołem – zagaił kapitan, podczas gdy ja
zmieniałem magazynek. – Widzę, że zaprosiłeś gości.
– Wpadli bez zapowiedzi, ale zaraz się będą
zbierać.
– Tak? Aczemu? Zrobiło się późno?
– Przyszła odsiecz.
– Odsiecz? – zainteresował się. –
Amówiłeś komuś, że wpadniemy?
– Spadaj, Johny, dobra? – Oddałem krótką
serię, przy okazji przypominając sobie, jak to cholerstwo kopie. –
Wycofujcie się wstronę wsi, apotem mnie osłońcie.
Miał ochotę jeszcze coś powiedzieć, ale hałas
był zbyt wielki na uprawianie swobodnej konwersacji, więc odczołgał
się do tyłu. Gdy obejrzałem się przez ramię, zobaczyłem, że cała
czteroosobowa grupka biegnie chyżo wdół.
W krzakach przede mną coś się
poruszyło. Wpakowałem wto miejsce długą serię, poprawiłem,
przeciągając po sąsiednich zaroślach, izacząłem się
odczołgiwać. Gdy dotarłem na skraj otwartego terenu, wyjąłem
granat, wyciągnąłem zawleczkę irzuciłem jak najdalej wgłąb
lasu. Wybuchnął jakieś trzydzieści metrów ode mnie. Nie czekając,
aż opadną odłamki, nisko pochylony popędziłem wdół wielkimi
susami, przeklinając wduchu wagę erkaemu.
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– Nie, nie, nie. – Nancy wysunęła wojowniczo
podbródek. – Nigdzie nie pojedziesz.
– Słuchaj, misiu. – Jakoś nigdy nie umiałem
się znią kłócić na poważnie. Znacznie lepsze efekty dawała
rzeczowa argumentacja. – To nie jest aż takie ryzyko. Wszystko bardzo
dobrze przemyśleliśmy. Mamy opracowane po dwa warianty na każdą
sytuację. Przeprowadzimy operację wojskową, skomplikowaną, przyznaję,
ale przecież wkońcu jesteśmy zawodowymi żołnierzami. Ryzyko jest
zawsze, ale jak będziemy mieli odrobinę szczęścia, nie oddamy nawet
jednego strzału.
– Nie mów mi oryzyku, dobrze? Też jestem
zawodowym żołnierzem, ito dobrze wyszkolonym, może nawet lepiej od
was. Wiem dokładnie, jakie jest ryzyko. Otóż jest owiele większe,
niż chcesz przed sobą przyznać. Wogóle nie macie zabezpieczonego
odwrotu. Nie wiecie, czy znajdziecie lądowisko. Przecież liberator
to nie samolot turystyczny, który może wylądować na byle
kartoflisku. Waży dwadzieścia ton. Poza tym wydaje mi się mało
prawdopodobne, że znajdziecie wojskową załogę, która nielegalnie
poleci zwami do Polski. To nie będzie krótki lot wycieczkowy, trudno
coś takiego ukryć.
– Polecimy oficjalnie – zapewniłem. – Będziemy
występować jako agenci wywiadu wojskowego, który zdobył informacje 
oniemieckich pracach nad bronią rakietową. Słyszałaś oV-2? Problem
jest na tyle istotny, że OSS zdecydowało się wysłać do Polski grupę
agentów, która ma za zadanie zbadać zaawansowanie niemieckich prac,
wrócić izameldować orezultatach.
– Zwariowałeś? – Była tak zdumiona, że
nie zdążyła się nawet zezłościć. – Wżyciu nie słyszałam
podobnych bzdur. Chcesz udawać agenta amerykańskiego wywiadu? Przecież
jak was złapią, obojętnie, nasi czy Niemcy, masz jak wbanku wyrok
śmierci.
– Nancy. – Uśmiechnąłem się łagodnie. – To
nie tak. Nie będziemy udawać. Będziemy prawdziwymi agentami...
– Słucham?
– Lecimy jako oficjalna, aczkolwiek całkowicie
tajna misja rządu amerykańskiego.
– Nie wierzę własnym uszom! –
Brzdęk! Wściekła się. – Nie, ja chyba śnię. Dla jakichś
mrzonek, dla jakichś szczeniackich rojeń ryzykujesz wszystko,
co tutaj osiągnęliśmy. Nawet jeżeli wrócicie cali, wco bardzo
wątpię, taka ekspedycja nie utrzyma się wtajemnicy. Przecież
będzie wnią zaangażowanych wielu ludzi zzewnątrz. Jak zapewnisz
ich milczenie?
– Już zapewniłem.
– Tak? Aż się boję pomyśleć, wjaki
sposób.
– Wtradycyjny. Po prostu ich kupiłem
– odpowiedziałem zprostotą. – Pamiętasz „Złoto dla
zuchwałych”? Stosunki wwaszej armii nie odbiegają zbytnio od tych 
zfilmu. Dotarłem do paru ludzi odpowiedzialnych za to iowo. Sto tysięcy
dolarów rozjaśniło wszystkim wgłowach izapewniło niezbędną
dyskrecję.
Chwilę sapała ze złości, kalkulując możliwe
implikacje mojej lekkomyślności.
– Po co chcesz wracać? – zmieniła raptownie
temat, ale to było zasadnicze pytanie.
– Tam jest nasza rzeczywistość. Wtej źle się
czuję. Wydaje mi się, że ty też.
Mogłem argumentować przez godzinę. Mogłem
też powiedzieć tylko to, co powiedziałem. Uderzyłem wnajbardziej
delikatną strunę, najmocniej jak potrafiłem.
Nancy umilkła na chwilę.
Nastąpił kulminacyjny moment rozmowy. Musiała
podjąć decyzję sama ibyłem całkowicie pewien, że podejmie ją
niezwłocznie inieodwołalnie.
– Dobrze. – Kiwnęła głową. – Narażasz
na szwank naszą rodzinę ifirmę, bez uzgodnienia wydałeś sto tysięcy
dolarów. Wszystko to dla jakiegoś mirażu, bo nawet nie masz pewności,
czy znajdziecie emiter, ajeżeli już, to czy będzie nadawał się
do użytku. Skończyłeś czterdzieści lat, ale jesteś chłopcem 
wkrótkich majteczkach, ito już się chyba nie zmieni. Może jednak
warto zaryzykować. Mam jeden warunek.
Spojrzałem jej prosto woczy, aby zgodnością
przyjąć cios, który zada.
– Lecę zwami.
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W wykrocie, moim poprzednim stanowisku bojowym 
iniedoszłym grobie, urzędował kapitan Wojciech Kurcewicz, przepatrując
przedpole przez optyczny celownik karabinu iod czasu do czasu posyłając
kulę wstronę lasu. Dzięki temu, posapując zwysiłku, dobiegłem
szczęśliwie niedraśnięty do środka polany.
– Pobądź tu jeszcze przez chwilę – rzuciłem
wstronę kapitana, przemykając obok. – Osłonimy cię ze wsi.
Przebiegłem jeszcze kilkadziesiąt metrów 
iskryłem się za pierwszą chałupą, tą, wktórej jeszcze pół
godziny temu przebywał niemiecki obserwator. Spotkałem tam Galasia,
który lustrował przez lornetkę skraj lasu.
– Masz. – Wręczyłem mu erkaem. – Osłoń
odskok kapitana. Stamtąd. – Wskazałem na górne okienko.
Wziął maszynkę izniknął za
drzwiami. Odwróciłem się irozejrzałem po pobojowisku. Wzasięgu
wzroku leżało kilkudziesięciu poległych Niemców, trafionych
przeważnie pojedynczymi strzałami wgłowę. Kilka stanowisk zostało
rozerwanych granatami. Biorąc pod uwagę, że niemiecki oddział
liczył, poza plutonem atakującym ze szczytu wzgórza, minimum stu
ludzi, awalka trwała nie dłużej niż pięć minut, siła naszych
tajemniczych wybawicieli była znaczna, aoni wykorzystali ją wsposób
perfekcyjny.
– Witam, panie pułkowniku. Nie spodziewałem się
pana – usłyszałem za plecami znajomy głos.
Odwróciłem się. Przede mną stał młodszy 
iniższy ode mnie mężczyzna. Ubrany był wczarny mundur pułkownika
wojsk pancernych Waffen SS. Przez głowę przebiegło mi tysiąc obrazów
iwspomnień, wkońcu jedno okazało się właściwe.
Poznałem tego człowieka wsierpniu dwa
tysiące siódmego roku, kiedy otrzymałem nominację na dowódcę
Pierwszego Samodzielnego Batalionu Rozpoznawczego, specjalnie
wyposażonej iuzbrojonej jednostki przeznaczonej do walki ztalibami
wAfganistanie. Batalion, wwyniku splotu szatańskich okoliczności,
przeniósł się wczasie do dnia pierwszego września trzydziestego
dziewiątego roku, na dodatek lądując na zapleczu niemieckiego
korpusu pancernego. Jednostka złożona była zróżnych pododdziałów
wsparcia, wjej skład wchodził między innymi pluton komandosów 
zGROM-u. Dowódcą owego plutonu był facet, który stał teraz przede
mną. Janusz Wojtyński. Porucznik.
– Dzień dobry. – Wyciągnąłem rękę. –
Muszę przyznać, że ja również się nie spodziewałem. Co pan tu
robi?
– Apan? – odparował, ściskając moją
dłoń.
Chwilę taksowaliśmy się wzrokiem.
Nie widzieliśmy się od prawie pięciu lat. Po
rozwiązaniu batalionu pod koniec września trzydziestego dziewiątego
część żołnierzy – wtym ja, ranny ibez świadomości,
transportowany przez Nancy ikolegów – przeszła na Węgry istamtąd
rozjechała się po świecie. Moja grupa trafiła przez Rumunię
iFrancję do Stanów Zjednoczonych, gdzie osiadła wSan Antonio 
iprowadziła spokojny żywot biznesmenów. Znacznie większa grupa, pod
dowództwem artylerzysty, kapitana Wójcika, przebiła się do Warszawy,
gdzie miała zamiar wziąć udział wwalkach obronnych. Wskład tej
grupy wchodził właśnie porucznik Wojtyński. Od tej pory nie mieliśmy
otych ludziach żadnych wieści.
Aż do dzisiejszego ranka.
Porucznik miał na sobie niemiecki mundur. Biorąc
pod uwagę, że mijał właśnie piąty rok okupacji, aWojtyński był
znakomicie wyszkolonym specjalistą od tajnych akcji, stało się jasne,
że nie przebywał wtej okolicy przypadkiem. Nie czekał na nas, bo 
onaszej misji nie mógł się wżaden sposób dowiedzieć, ale wykonywał
tu jakieś swoje zadanie.
Ja ze swej strony także pojawiałem się
wjego życiu po pięciu latach, ito wtowarzystwie kumpli. Nie
miałem na sobie co prawda munduru wklasycznym tego słowa znaczeniu,
ale szyty na zamówienie kombinezon, choć pozbawiony oznaczeń 
idystynkcji, wskazywał jednoznacznie na wojskowy charakter naszej
wyprawy. Nie mówiąc oczywiście ogranatach, USP wkaburze,
rewolwerze smith&wesson wkieszeni ithompsonie przewieszonym przez
ramię.
Mieliśmy zatem obaj oczym myśleć.
Od strony lasu dobiegły odgłosy gwałtownej
strzelaniny. To ludzie Wojtyńskiego dobijali resztę niemieckiego
plutonu.
– Ja... – zacząłem. – My... – poprawiłem
się. – Wylądowaliśmy godzinę temu. Niemcy czekali na nas. Tam. –
Machnąłem ręką wkierunku toczącej się jeszcze walki. – 
Itu. Wpadliśmy prosto wkocioł. Gdyby nie wy...
– Przypadek. – Wzruszył
ramionami. Zmęczona, ściągnięta twarz pozostała nieprzenikniona,
oczy obserwowały mnie uważnie. – Przyjazd planowany był na wczoraj,
ale zepsuła się jedna zciężarówek.
– Więc wy...
– Po prostu usłyszeliśmy strzelaninę. Nie
mieliśmy zamiaru mieszać się wnie swoje sprawy, ale niestety pułapka
zastawiona na pana ikolegów wypadła dokładnie na trasie naszego
przejazdu. Nie bardzo jest jak ominąć tę wieś. Więc oczyściliśmy
sobie drogę.
– Ach tak... – Westchnąłem. Coraz mniej mi
się to wszystko podobało, chociaż akurat do porucznika nie mogłem
mieć żadnych pretensji. Ba, odczuwałem głęboką wdzięczność. –
Problem wtym, że ta pułapka nie była zastawiona na nas. Niemcy nie
mają pojęcia onaszym istnieniu. Onaszej misji wiemy tylko my... –
pokazałem ręką na moich towarzyszy, którzy przyglądali się 
zzaciekawieniem Wojtyńskiemu ijego żołnierzom – ...plus dwie osoby
wStanach Zjednoczonych.
– Na kogoś jednak czekali.
– Może na zwykły zrzut.
– Może – zgodził się nieoczekiwanie. –
Czyli pan nie przybywa tu wramach zwykłego zrzutu?
Cholera. Trochę za późno ugryzłem się 
wjęzyk.
– Misja jest tajna...
– Oczywiście. Przyleciał pan po pozostałości
MDS-a? – Wjego głosie było raczej stwierdzenie niż pytanie. MDS
był tym cholernym, znarowionym wehikułem czasu.
– Skąd pan...
– Poza tą aparaturą nie ma tu niczego, co by
mogło pana interesować.
Zastanowiłem się chwilę. Ujawnienie prawdy niewiele
mogło nam zaszkodzić. Zatajenie jej wrogo nastawi do nas tego faceta,
azdecydowanie wolałbym go mieć po swojej stronie.
– Tak. Ma pan rację. Przylecieliśmy po emiter
pola iresztę ocalałego sprzętu.
Skinął głową. Zjego punktu widzenia zaprzeczenia
itak nie miały żadnego sensu.
– Moje zadanie wymaga – powiedział beznamiętnym
tonem, ledwie akcentując sylaby – aby nie było żadnych świadków. 
Wzasadzie powinienem was zlikwidować.
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– Nie ma mowy.
– Jadę.
– Nie jedziesz.
– Jadę.
Tej mniej więcej treści rozmowy odbywały się
przez następne dni. Wkońcu, po zażegnaniu kilku poważnych kryzysów,
przy czym wostatnim, poza mną iNancy, brali udział wszyscy uczestnicy
wyprawy, atakże Rozalka, żona kapitana Wieteski, stanęło na tym,
że obie panie przyłączą się do planowanej operacji ipolecą 
znami do Włoch, gdzie poczekają na nasz powrót. Oten ostatni punkt
stoczyliśmy prawdziwą walkę, nie chcąc się zgodzić na udział
żon wryzykownym locie przez Atlantyk, ale ostatecznie musieliśmy
ustąpić – groźba dubeltowego rozwodu podziałała twórczo na moją
iJohny’ego wyobraźnię. 
Przygotowania zostały już właściwie
ukończone, ludzie, których decyzje były pomocne worganizacji
misji – opłaceni, sprzęt skompletowany, załogi samolotów gotowe
do drogi. Ustalałem właśnie zNancy szczegóły opieki nad naszym
dwuletnim synem, kiedy zhukiem otworzyły się drzwi, omal nie wylatując
zzawiasów.
– Railey zniknął! – Galaś dyszał jak po
szybkim biegu, aminę miał niczym czterech jeźdźców Apokalipsy
razem wziętych.
– Zniknął? – zapytałem.
– Nie ma go wdomu ani wbiurze. Ostatni raz go
widziano wczoraj wieczorem.
– Pytałeś sąsiadów? Znajomych?
– Melduję posłusznie, że tak jest. – Ponieważ
nasza wyprawa miała charakter wojskowy, kapral także przestawił się
na bardziej oficjalną formę kontaktów. Wswojej interpretacji, rzecz
jasna. – Ale nikt nic nie wie. On zresztą nie miał znajomych.
– Dziewczyna?
– Railey? – zdumiał się kapral, jakbym spytał
ojakąś wstydliwą chorobę. – Jego dziewczyną była praca. Nie,
to coś dziwnego. Zjego mieszkania nic nie zginęło. Wiem, bo mam
drugi komplet kluczy. Uznaliśmy, że tak będzie prościej.
Zastanowiłem się przez chwilę, podczas gdy Galaś
tłumaczył Nancy, oco chodzi.
– Gdzie laptop?
– Zniknął razem ze Scottem.
– Aha. Czyli jednak coś zginęło. Nie mamy
oprogramowania sterującego?
– Niezupełnie. – Galas uśmiechnął
się szelmowsko iwyciągnął zkieszeni coś, co wyglądało jak twardy
dysk komputera. – Udało nam się skopiować dane. Railey miał za
mało mocy obliczeniowej, więc by temu zaradzić, najsprawniejszy
laptop pożarł pozostałe dwa iw sumie powstał jeden, ale twarde
dyski zostały jako nadwyżka. Pomyśleliśmy, że warto mieć kopię
zapasową oprogramowania, sterowników itak dalej.
– Oile dobrze rozumiem – powiedziała Nancy –
mamy oprogramowanie, lecz nie mamy komputera, który je uruchomi.
– Tak jest. – Kapral zmrużył oczy. –
Ale... komputery są wgrocie, wPolsce. Razem zemiterem.
Uśmiechnąłem się zpowątpiewaniem.
– Ocalały znalotu?
– Nie wszystkie, jednak część powinna być
na chodzie.
– Minęło pięć lat.
– Wiem. Ale zabezpieczyłem je, jak mogłem. Wie
pan, nawet wtedy wydawało mi się, że jeszcze się kiedyś mogą
przydać. Wbatalionie raczej nikt nie myślał opowrocie. Wszyscy byli
wkurwieni, pan ranny, ale chciałem być przewidujący ipozbierałem
zMDS-a, co się dało.
– To prawda – powiedziała Nancy. To ona
przejęła po mnie dowództwo batalionu. – Ja też nie widziałam
wielkiego sensu wtym, co robi kapral, ale jak widać, nie miałam
racji...
Uśmiechnęła się, aGalaś poczerwieniał
jak panna na wydaniu.
– Policję zawiadomiłeś? – zapytałem.
– Melduję posłusznie, że nie.
– Idobrze. Szukaj go dalej, tylko dyskretnie. 
Amy kończymy przygotowania iruszamy.
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Odruchowo złapałem za thompsona. Wojtyński
chrząknął zrozbawieniem.
– Itak pan nie zdąży.
– Przynajmniej spróbuję.
– Nie ma szans. Jest nas ośmiokrotnie
więcej.
– No to jazda, do roboty – zezłościłem
się ipostąpiłem krok do przodu. – Co to wogóle za krzywe
teksty? Jesteśmy po tej samej stronie.
– Czyżby? Jakoś od dawna nie widziałem
pana na pierwszej linii.
Moja prawa ręka sama wyleciała do przodu. Cios
był dobrze mierzony iszybki – przez ostatnich kilka lat nie
zasypiałem gruszek wpopiele, trenując codziennie po dwie godziny,
aby nie zapomnieć dawnych umiejętności iutrzymać się wformie –
ale Wojtyński zdołał się uchylić. Złapał za rozpędzoną pięść
ipróbował rzucić mnie na ziemię. Na to zkolei ja nie pozwoliłem
– nie mogąc wyrwać dłoni zżelaznego uchwytu, przyklęknąłem 
izrozmachem kopnąłem porucznika pod kolano.
Upadliśmy.
Poczułem na szyi chłód stali. Wojtyński
zdążył sięgnąć po nóż.
– Niech pan się nie rusza – powiedział.
– Pan również. – Lufa rewolweru, który podczas
upadku wyciągnąłem zkieszeni, tkwiła nieco poniżej prawego ucha
mojego oponenta.
Spojrzałem mu prosto woczy. Nie widziałem 
wnich złości, strachu, wogóle jakichkolwiek emocji. Zdawał sobie
sprawę, że jeżeli pchnie, najprawdopodobniej zdążę pociągnąć
za spust. Nie robiło to na nim jednak żadnego wrażenia. Być może
rozpatrywał to po prostu jako kolejne zadanie do wykonania. Takie,
za które przyjdzie mu zapłacić nieco większą niż zwykle cenę,
ale wgruncie rzeczy rutynowe.
Dla mnie to nie było kolejne zadanie. Miałem
rodzinę ichciałem wrócić do domu.
– Zwariowaliście obaj? – zapytał konwersacyjnym
tonem kapitan Wieteska, podchodząc do nas razem zKurcewiczem 
iWilgatem.
Kątem oka zauważyłem, że cała trójka trzymała
broń wsposób umożliwiający natychmiastowe otwarcie ognia. Zdrugiej
strony zbliżyli się członkowie oddziału Wojtyńskiego – wszyscy
ubrani wzgniłozielone, maskujące panterki SS lub czarne pancerniackie
kombinezony.
– Co robimy dalej? – zapytałem. Wkońcu dotarła
do mnie absurdalność sytuacji.
– Zabiorę nóż.
– Schowam rewolwer.
Powoli cofnął rękę. Delikatnie opuściłem kurek
ischowałem broń do kieszeni. Podnieśliśmy się zziemi.
– Już wam przeszło? To dobrze. – Wieteska zwykle
ludzi strasznie denerwował, lecz teraz podziałał jak oliwa rozlana
na wzburzone fale. – Dawno pana nie widziałem, panie poruczniku.
– Ja pana również – odparł Wojtyński.
– Panie majorze, co to za ludzie? – zapytał
jeden zżołnierzy.
– Znajomi.
– Majorze? – zdziwił się Wieteska.
– Awansowałem.
– Wjaki sposób? Iw jakim wojsku?
– Wpolskim.
– Ata maskarada to...
– Przykro mi...
Zapadło milczenie.
– Okej – odezwałem się po raz pierwszy od
powstania zziemi. – Wy macie swoje zadanie, amy swoje. Proponuję,
żebyśmy się rozeszli każdy wswoją stronę, zapominając, że
się widzieliśmy. Robimy, co do nas należy, iwięcej nas pan nie
zobaczy... panie majorze.
Otaksował mnie wzrokiem, aby ocenić, na ile poważna
może być moja propozycja.
– Obawiam się, że to niemożliwe.
– Ależ możliwe. Nie mamy żadnego interesu,
aby wam szkodzić. Jak dobrze pójdzie, jutro opuścimy Polskę.
– Nie. – Pokręcił głową. – Rzecz wtym,
że wasze zadanie zaczyna się dokładnie wtym samym miejscu, gdzie
nasze. Awy tego miejsca nie znacie.
Wszyscy – Wieteska, Kurcewicz, Galaś,
Wilgat ija – wymieniliśmy pełne niedowierzania spojrzenia. Moi
koledzy znali lokalizację kryjówki, uczestniczyli przecież wchowaniu
ocalałego sprzętu. Nabrałem powietrza, aby coś odpowiedzieć, gdy
Wojtyński podniósł rękę.
– Proponuję, abyśmy dokończyli rozmowę
nieco później. Itak straciliśmy masę czasu na tę niepotrzebną
strzelaninę inasz... – zawahał się – spór. Poruczniku!
– Tak jest. – Zszeregu otaczających nas
żołnierzy wysunął się jeden znich.
– Proszę zebrać ludzi ipodzielić na
zespoły. Jeden zespół zbierze broń, amunicję idokumenty, zwłaszcza
należące do dowódcy. Jeńcy?
– Brak. Wszyscy nie żyją.
– Dobrze. Drugi zespół jak najszybciej
ubezpieczy nas od dołu drogi. Sygnał alarmowy – dwie białe
rakiety. My sygnalizujemy odwrót dwoma czerwonymi. Zabrać
dwa kaemy igranaty. Trzeci zespół jak najszybciej ewakuuje
mieszkańców. Wykonać.
– Tak jest. – Żołnierz odwrócił się
ipobiegł wdół, wykrzykując po drodze rozkazy. Wciągu pół
minuty we wsi zaroiło się jak wulu. Wyszkolenie tych ludzi było na
najwyższym poziomie, polecenia wykonywane błyskawicznie iz wielką
precyzją.
– No, cały nasz kamuflaż szlag trafił. –
Wojtyński uśmiechnął się smutno. – Najpierw wy, ateraz będę
miał za świadków całą wieś. Chodźmy.
– Chwilę. – Odwróciłem się. – Galaś!
– Jestem! – odkrzyknął zgóry.
– Złaź. Ibierz wszystkie klamoty. Znikamy
stąd.
– Tak jest.
– Wszystko mamy? – zapytałem Wieteskę.
– Radiostacja została wzasobniku. 
Iamunicja...
– Nie ma już czasu – zaoponował
Wojtyński.
– To dla nas ważne. Musimy odzyskać
radiostację. Zanim pana ludzie wykonają rozkazy, będziemy
gotowi.
Spojrzał na zegarek.
– Pięć minut wam wystarczy?
– Może. Postaramy się jak najszybciej.
Pchnąłem Wilgata iGalasia na poszukiwania
zasobnika. Pozbieraliśmy porozrzucane na polu walki torby zamunicją do
brena ithompsonów. Wręczyłem erkaem Kurcewiczowi, po czym zeszliśmy
do środka wsi. Wszędzie trwała pracowita krzątanina, ale przygotowania
do opuszczenia pola bitwy miały się ku końcowi. Cywile właśnie
znikali wlesie poniżej, kilku ludzi ładowało ostatnie skrzynki
zamunicją igranatami na ciężarówki, aWojtyński przeszukiwał
zdobyczny terenowy łazik.
Sapiąc iuginając się pod ciężarem
zasobnika zradiem iamunicją, Galaś zWilgatem wpadli między
zabudowania. Mogliśmy ruszać.
Jeden zżołnierzy zasiadł za kierownicą łazika,
Wojtyński zajął miejsce pasażera.
– Proszę wsiąść na jedną ze zdobycznych
ciężarówek. Mój człowiek poprowadzi. Jeśli natkniemy się na kogoś,
proszę siedzieć cicho. Moi ludzie znają niemiecki isą przygotowani
na ewentualne spotkanie. Strzelać wolno tylko wostateczności.
– Rozumiem zatem, że jedziemy wtę samą
stronę.
– Już mówiłem. Tak, na razie jedziemy wtę
samą stronę.
Przyjąłem, że porucznik znacznie lepiej
orientuje się wrealiach otaczającej nas rzeczywistości, więc nie
oponowałem, zwłaszcza że plan wydawał się rozsądny. Skinąłem
na swoich ludzi. Zapakowaliśmy klamoty na jedną zciężarówek 
iwskoczyliśmy pod plandekę.
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